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Każdego roku agenci ubezpieczeniowi odpalają dyrektorom szkół nawet 50 mln zł prowizji za uczniowskie polisy

Od poniedziałku szkoły zbierają od rodziców pieniądze na ubezpieczenie. Choć odszkodowania, o jakie można się ubiegać, są niewielkie, dyrektorzy szkół dają do zrozumienia, że lepiej polisy wykupić. - Straszą, że jeśli tego nie zrobimy, nasze dzieci nie będą mogły wyjechać na wycieczkę czy brać udziału w zajęciach pozalekcyjnych - skarżą się rodzice.


O wyborze firmy zwykle decyduje dyrektor szkoły, choć powinien przy tym zasięgnąć opinii rady rodziców.


-Teoretycznie ubezpieczenia nie są obowiązkowe, ale ciężko mówić o dobrowolności, kiedy nauczyciel, który decyduje o stopniach ucznia, każe mu przynieść pieniądze - mówi Krzysztof Olędzki, rzecznik uczniów. I rodzice płacą. Z szacunków „Gazety” wynika, że co roku ok. 200 mln zł.


Najpierw pieniądze w kopertach zbierają wychowawcy. Potem wraz z listą uczniów przekazują je do dyrektora szkoły. Tego, co dalej z nimi robi, nikt już nie kontroluje.


- Dyrektorzy potrafią wybrać ofertę nawet o połowę droższą, niż proponuje konkurencja - mówi Tomasz Dec, agent ubezpieczeniowy z Rzeszowa. Wszystko zależy od tego, co dostaną w zamian. Może to być sprzęt komputerowy dla szkoły albo darmowe polisy dla najbiedniejszych uczniów. - Najczęściej jednak dyrektorzy wybierają prowizje w gotówce sięgające nawet jednej czwartej zebranych składek - twierdzą agenci. Część dyrektorów wydaje je np. na nagrody dla zdolnych uczniów, inni potrafią całą sumę schować do kieszeni - mówią agenci.


- To nie żadne prowizje, ale zwykłe łapówki - oburza się Joanna Lipszyc, dyrektor biura edukacji w warszawskim magistracie. - To pieniądze uczniów i można je przekazać jedynie radzie rodziców, która zdecyduje, co z nimi zrobić - dodaje.


Dyrektorzy kilku szkół, z którymi rozmawialiśmy - żaden nie chciał mówić pod nazwiskiem - zaprzeczają, że biorą prowizję. Ale twierdzą, że „słyszeli o takich przypadkach w innych szkołach”. Tłumaczą, że zbieranie składek wymaga od dyrektorów dodatkowej pracy.


- To jakaś bzdura, przecież dyrektor jest pracownikiem szkoły, jak może dostawać pieniądze od ubezpieczycieli - mówi Maciej Such, społeczny rzecznik praw ucznia. Jego zdaniem o wyborze firmy ubezpieczeniowej powinny decydować rady rodziców. - Oni mają moralne prawo o tym decydować, bo to ich pieniądze. Dyrektorzy mogą co najwyżej podpowiadać, jaką polisę wybrać, w oparciu o swoje doświadczenie - dodaje.


Przeciwne prowizjom dla szkół jest też Biuro Rzecznika Ubezpieczonych. - Firmy ubezpieczeniowe dorzucają bonusy, ale nie za darmo - wyjaśnia Krystyna Krawczyk z Biura RzU. Gorsze są warunki ubezpieczenia. Nie obejmują niektórych wypadków, a i odszkodowania są niższe. Na przykład za roczną składkę w wysokości 32 zł rodzice dostaną polisę na 8 tys. zł. A tyle mogą dostać tylko w przypadku śmierci dziecka. Jeśli uczeń złamie rękę lub nogę, rodzice dostaną 200-500 zł.


- Jeśli kupowanie polis odbywa się kosztem uczniów, uważam to za naganne - mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP. Jego zdaniem rodzice nie powinni dofinansowywać szkoły w ten sposób.


Podobnego zdania jest Ministerstwo Edukacji. Nic jednak w tej sprawie nie zrobi, bo - jak tłumaczy - nadzór nad szkołami należy do samorządów. - Gdyby rodzice wzięli sprawy we własne ręce i zainteresowali się, na co idą ich pieniądze, nie byłoby problemu - mówi Barbara Milewska z MEN.
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Godziny pracy i emerytury nauczycieli to najważniejsze punkty zapalne między MEN a Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. W poniedziałek kolejna tura rozmów


– Strajku na razie nie będzie, ale w kluczowych sprawach nie ustąpimy – zapowiada Sławomir Broniarz, prezes największego związku w polskiej oświacie, do którego należy 40 proc. nauczycieli.


Negocjacje trwają. Rząd złagodził stanowisko, ale porozumienia wciąż nie ma. – Najważniejsze sprawy: emerytury, wynagrodzenia i decentralizacja, która naszym zdaniem sparaliżuje oświatę, nie zostały poruszone –mówi Broniarz.

W czym rząd ustąpił

* Podwyżki. Zgodził się na dwie podwyżki po 5 proc. każda w styczniu i we wrześniu 2009 r. i takie same rok później.

* Regulaminy wynagradzania. Związki będą mogły negocjować z samorządami regulaminy dotyczące wysokości i sposobu przyznawania nagród, dodatków wyrównawczych. Nauczyciele będą mogli zaskarżać do wojewody uchwały rad gmin. Związki będą też mogły negocjować z MEN rozporządzenia określające minimalne stawki wynagrodzenia zasadniczego.

Punkty sporne

* Pensum godzin. Dziś nauczyciele muszą przeprowadzić 18 lekcji w tygodniu. Rząd chce, aby samorządy mogły wydłużyć ich pracę o maksymalnie cztery godziny. ZNP się nie godzi. – W tej sytuacji wielu nauczycieli zostanie bez pracy – twierdzi Broniarz. MEN twierdzi, że pracy wystarczy dla wszystkich, ale przestał forsować projekt.

* Wcześniejsze emerytury. Nauczyciele mają do nich prawo po 30 latach pracy. Rząd chciał odebrać im ten przywilej, ale godzi się, aby zachowali go pedagodzy pracujący z trudną młodzieżą (np. w poprawczakach). ZNP chce przywileju dla wszystkich nauczycieli.

* Więcej samorządu w szkole. Rząd chce przeniesienia części uprawnień kuratora do samorządów, które mogłyby np. decydować o likwidacji szkół i powoływaniu dyrektorów. ZNP się nie zgadza: – Dyrektorem będzie mogła zostać osoba bez przygotowania pedagogicznego – argumentuje Broniarz.

Foto popis| 1 września – pikieta nauczycieli pod gmachem MEN w Warszawie


